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Związki dawnej lite ra tu ry  polskiej z literaturam i orientalnym i, w y
jąwszy czasopiśmiennictwo czerpiące inspiracje z tem atów  i motywów 
biblijnych, nie są w jej wyrazie zewnętrznym  łatwo dostrzegalne. Nie 
chodzi tu, oczywiście, o powszechny w dawnych litera tu rach  europej
skich, nie tylko w polskiej, tem at wielowiekowych walk z tą  częścią 
świata muzułmańskiego, k tóra znajdowała się pod rządami arabskim i 
i tureckim i, lecz o niejako zamaskowane czerpanie z fabuł, wątków, mo
tywów, a także form orientalnych. Zapożyczenie następowało niekiedy 
świadomie, tzn. z pełną wiedzą pisarza o orientalnym  rodowodzie prze
jętego motywu, jakkolwiek otrzym ywał on szatę słowną czysto polską. 
Niekiedy zaś — i te zależności zachodziły częściej — autor nie zdawał 
sobie sprawy, że wprowadza pożyczkę orientalną, choć był w  pełni świa
dom obcości m otyw u bądź tem atu.

Przykładem  renesansowego utw oru polskiego, w którym  można do
patryw ać się orientalnego kamuflażu literackiego, jest poemat Jana  Ko
chanowskiego Szachy. Czytelnika znającego dawną litera tu rę  perską już 
przy pobieżnej lekturze tego utw oru uderzy bowiem brzm ienie imienia 
jednego z bohaterów, a mianowicie pokonanego konkurenta do ręki księż
niczki A nny — Borzuja (które wymawiano oczywiście: B o r - z u j ) I m i ę  
to zostało w VI stuleciu w Iranie powiązane trw ale z przekładem  na ję
zyk średnioperski (pahlawi) indyjskiego arcydzieła anonimowej lite ra tu ry  
sanskryckiej — Pańczatantry. Stosownie do literackiej tradycji irańskiej 
ty tu ł księgi, Pańczatantra ('pięcioksiąg’), został zmieniony: składają się 
nań teraz imiona głównych bohaterów, a że spiritus movens  tego ram o
wego zbioru bajek zwierzęcych są dwa szakale, przeto w ersja średnio- 
perska, na skutek zdeformowania imion sanskryckich „K arataka” i „Da- 
m anaka”, nosiła zaw ierający imiona szakali ty tu ł Kalilak wa Dimnak  
('Kalilak i D im nak’), przekształcony w języku nowoperskim na Kalile  
wa Dimne  ('Kalila i D im na’).

1 W yrazy orientalne podane są w  całym  artykule w  transkrypcji polskiej.
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W edle opowieści poprzedzającej perski przekład indyjskiej księgi, 
a poświęconej Borzujowi, on to właśnie na polecenie ówczesnego władcy 
perskiego z dynastii Sasanidów, Chosrowa Anoszerwana, udał się do In 
dii i tam  ukradkiem  odpisał i przełożył na język pahlawi Pańczatantrę. 
Gdy przywiózł ją na dwór królewski, poprosił Chosrowa Anoszerwana, 
aby w nagrodę, m iast ofiarowywanych m u dostojeństw  i zaszczytów, sły
nący z mądrości w ezyr Bozorgmehr opisał jego tru d y  i opowieść tę w łą
czył jako jeden z rozdziałów do perskiego tekstu  księgi, „by przez n ią” — 
jak persw adow ał — ,,i za żywota mojego, i po śmierci mojej żyła pamięć
0 m nie” 2. Król przychylił się do życzenia Borzuja i polecił Bozorgmehro- 
wi, by rzecz całą słowy pięknym i opisał, nie tylko nie u jm ując niczego 
z zasług, jakie Borzuj w przysw ojeniu Iranowi owej księgi o sztuce 
rządzenia położył, lecz przydając nadto pochwałę jego rozumu, wiedzy
1 zbożności.

Dzięki dwu rozdziałom, w których opowiada się o Borzuj u, wiemy, 
iż pochodził on z m iasta M erw położonego w północno-wschodniej pro
wincji Iranu, Chorasanie, nieopodal granicy z Chorezmem. Ojciec jego 
parał się sztuką wojenną, m atka zaś pochodziła ze znacznego kapłańskie
go rodu zaratusztriańskiego. W wieku lat siedmiu, jak  nakazyw ał oby
czaj szlachetnie urodzonych, został oddany do szkoły. Jako m iłujący 
wiedzę młodzieniec, w ybrał z rozm ysłem  zajęcie lekarza, by służyć lu
dziom i za służbę swoją pozyskać wieczną nagrodę na tam tym  świecie. 
W myśl bowiem nauk zaratusztriańskich walka z chorobami, które zesłał 
na ziemię demon zła, A rym an, jako przeciw staw ienie się złu była czynem 
chwalebnym  etycznie i zarazem  religijnie. Borzuj, jak  to sugeruje opo
wieść o nim, jest wzorem nie tylko energicznego, ale również pełnego 
roztropności młodzieńca o rozległej wiedzy. Jest on także dojrzałym  
myślicielem, k tóry  zetknąwszy się podczas w ypraw y do Indii z innymi 
system am i religijnym i, docieka, wcale nie stronniczo, choć w duchu e ty 
ki zaratusztriańskiej, istotnych wartości i celów człowieczego żywota.

O Borzuju opowiada także żyjący na przełomie X i XI w. au to r irań 
skiego eposu narodowego Szahnam e  (Księga królów), Firdausi. Wielki poe
ta, pozostawiając to samo zakończenie opowieści, w którym  Borzuj prosi 
w nagrodę o opisanie swych trudów  przez Bozorgmehra, zmienia jednak
że przyczyny przyw iezienia przekładu Pańczatantry  do Iranu. Wedle fa
buły Firdausiego Borzuj w ypraw ił się do Indii, aby odnaleźć i przywieźć 
dla króla ziele, o k tórym  w yczytał w księgach, iż rośnie w Indiach na 
pewnej górze i posiada cudowną moc wskrzeszania m artw ych. Gdy po 
bezowocnych poszukiwaniach zapytał o nie m ędrca indyjskiego, ten  rzekł, 
iż zielem owym jest Pańczatantra, górą zaś mądrość, jaką zawiera. Mą
drość ta  właśnie przyw raca życie człowiekowi, albowiem  człowiek nie

2 Przekłady, jeśli n ie  podano tłum acza, zostały dokonane przez autorkę. P od
staw ą przekładu jest tekst w  języku perskim  opublikow any w: K alile  w a  D im ne. 
D aneszgahe Tehran 1343 h.sz. [1961], s. 36.
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posiadający mądrości jest m artw y. N iestety radża, w którego skarbcu 
przechowywana była księga, nie zezwolił na jej skopiowanie, przystał 
jedynie na to, by Borzuj, tak  bardzo łaknący wiedzy o świecie, Pańcza- 
tantrę  przeczytał. Roztropny Borzuj czytał zatem księgę w dzień, w nocy 
zaś zapisywał to, co przeczytał i wysyłał potajem nie do Iranu. W ten 
sposób cała księga znalazła się na dworze króla perskiego.

Dzieło Firdausiego i opowieść o Borzuju zaw arta w rozdziałach po
przedzających tekst Kalili i D im ny  różnią się jeszcze w jednym  istotnym  
szczególe. Oto mianowicie w rozdziale pochodzącym od Ibnasz-Szaha 
al-Farisiego, w ystępującym  w przekładzie arabskim, znajduje się wzm ian
ka, iż Borzuj ,,wraz z księgą przywiózł z Indii grę w szachy [szatrandż]
0 polach dziesięć na dziesięć”. Wzmianki tej nie ma we wspom nianych 
dwu rozdziałach poświęconych postaci Borzuja, których autorstw o przy
pisano Bozorgmehrowi. Nie jest to, oczywiście, przypadek, lecz rezultat 
sugestywności fikcji literackiej, która nadała faktowi przywiezienia sza
chów do Iranu w ym iar międzynarodowego pojedynku na rozum y i była 
ilustracją tezy, iż mędrszy winien panować nad głupszym, choćby naw et 
silniejszym. Wśród bowiem stosunkowo nielicznych utworów literackich, 
które zachowały się z okresu średnioperskiego, znajduje się W iczariszn-i 
czatrang ut nihiszn-i new-artachszer ('wykład o grze w czatrang (szachy)
1 wynalezieniu gry new-artachszer’), zwany krócej Czatrang namak  — 
w przekładzie polskim: Księga o czatrangu 3. W brew tytułow i tem atem  
tego krótkiego utw oru nie są prawidła gry  w czatrang, lecz legenda 
o tym, w jaki sposób gra owa dotarła z Indii do Iranu.

Wedle Czatrang-namak w ielki król indyjski Dewsaram wymyśliwszy 
grę w czatrang wysłał do szacha perskiego Chusrawa A noszak-ruwana 4 
okazałe poselstwo z grą ową i pismem, które głosiło:

„Jeżeli godzi się, byś z tytu łu  zw ierzchniej w ładzy był nad nam i panem , 
godzi się zarazem, aby m ędrcy tw oi naszych w  m ądrości przew yższali. A za
tem  albo w yłożyciele prawidła gry w  czatrang, albo nam  daninę w yślecie i po-

8 Sanskryckie cza tur anga — 'cztery człony’ (cztery rodzaje wojska: piechota, 
jazda, słonie, w ozy bojowe). Nazwa czatur anga  przeszła do języka średnioperskie
go w  form ie zniekształconej: czatrang, następnie w  języku now operskim  przybrała 
form ę szatrang  oraz pod w pływ em  języka arabskiego, w  którym  nie ma spółgłosek  
cz i g — sza tran dż. W języku arabskim spotyka się także w ym ow ę: szitran dż, 
w  tureckim  zaś — satrancz. Grę tę przem ianowano w  średniow iecznej Europie na 
szachy od now operskiej nazw y króla — szah. W okresie średnioperskim  przepisy
i reguły różnych gier i zabaw znajdow ały się w  A jen  nam ak  ('księdze o obyczajach
dw orskich’).

Szerzej o irańskiej term inologii szachowej i jej związkach z daw nym  europej
skim , a także staropolskim  nazew nictw em  szachow ym  piszę w  artykule: C za tu r  
anga, sza tran dż, szachy. K ilka  u w ag o grze i je j  persk ie j term inologii. „Przegląd  
O rientalistyczny” 1987, nr 1. Tamże jest opublikowany mój przekład K sięg i o c za t
rangu.

4 C husraw  A noszak-ruw an — im ię średnioperskie. Form y now operskie: Chos- 
row  A noszerwan, Chosrow N uszerw an. Panow ał w  latach 531—578.

14 — P a n ^ t n ik  L ite ra ck i 1987, z. 2
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w in ności”. Król królów  zażądał trzech dni czasu. N ie było w szakże pośród
m ędrców  perskich nikogo, kto zdołałby rozw iązać praw idła gry w  czatrang.

Gdy czas przeznaczony na odpowiedź dobiegał końca, przystąpił do 
działania mąż opatrznościowy, najm ędrszy z wezyrów perskich, W azurg- 
m ihr 5, i nie tylko rozwiązał praw idła g ry  w czatrang, określając tę grę 
jako rozgryw anie bitwy, a następnie po trzykroć w ygrał w tej grze z po
słem Indii, wezyrem  Tachtritusem , lecz wym yślił nadto grę w new -arta- 
chszer 6 i z grą tą  udał się na czele poselstwa do Indii. Chociaż król Indii 
zażądał aż czterdziestu dni na rozwiązanie praw ideł gry, m ędrcy indyj
scy nie sprostali tem u zadaniu. Zwyciężywszy po dwakroć mądrością 
nad m ędrcam i indyjskim i, W azurgm ihr powrócił w chwale wielkiej do 
Persji, król zaś Indii wysłał królowi perskiem u należne daniny. F ir
dausi w swej Księdze królów, w której w ykorzystał wszelakie dostępne 
źródła średnioperskie do historycznych i legendarnych dziejów Iranu, 
powtórzył — pom ijając fakt wym yślenia tej gry przez Dewsarama —· 
w iernie tę fabułę, lecz przydał jej zarazem  poetyckiego splendoru. W łą
czył zaś tę legendę do swej wielkiej epopei, zgodnie bowiem z naczelną 
ideą Księgi królów  ukazyw ała ona wzorzec idealnego wezyra przy boku 
króla oraz problem y sprawowania władzy od strony rady królewskiej 
jako insty tucji. Barw na ta opowieść, sławiąc najm ędrszego z wezyrów, 
Bozorgmehra, przysłoniła zarazem zasługę Borzuja w rozpowszechnieniu 
gry w czatrang w Iranie i w łaśnie dopiero na jej tle  staje się jasne, dla
czego ani Firdausi, ani rozdziały Kalili i D im ny  mówiące o Borzuju, 
a uznane za dzieło Bozorgmehra, nie łączą Borzuja z grą w czatrang.

Przypisanie Borzujowi przywiezienia do Iranu tej indyjskiej gry stało 
się możliwe dopiero w tedy, gdy ram ow y zbiór bajek zwierzęcych, Kalila 
i Dimna, przekroczył granice językowe i tery to rialne Iranu, gdy został 
przetłum aczony na język arabski, język nowych panów Bliskiego i Środ
kowego Wschodu. Odsunięcie od coraz bardziej rozprzestrzeniającej się 
gry w czatrang postaci sławnego w ezyra potężnej Persji sasanidzkiej, 
Bozorgmehra, na rzecz zacnego lekarza Borzuja podyktowane było prze-

5 W azurgm ihr — im ię średnioperskie. Form a nowoperska: Bozorgmehr.
® N ew -a rta ch szer  — średnioperskie: 'dobre królestw o cnoty’, nazw a gry od 

im ienia pierw szego króla z dynastii Sasanidów  (226— 651), A rtachszera ('królestwo  
cnoty’), w  którym  to im ieniu  sław i się cnotę jako podstaw ę ładu św iata. Charak
terystyczne dla perskich opisów  tej gry jest przydanie jej, zgodnie z jej nazwą, 
sym boliki kosm ologicznej. W now operskim  znana jest jako nard. Do Europy prze
szła pod nazw ą tr ik tra k .

Szachy spełn iają w  literaturze perskiej rów nież rolę m etafory losu ludzkiego  
(szerzej o roli szachów  w  literaturze perskiej piszę w  pracy S za tran dż-szach y  
jako m o ty w  litera ck i zam ieszczonej w  „Przeglądzie O rientalistycznym ” (1987, nr 1; 
tam że opublikow any jest mój przekład fragm entu Szahnam e  F irdausiego doty
czący szachów ). Przykładem  takiej przenośni w  literaturze staropolskiej jest w iersz  
W. P otockiego C złow iek  ig rzysko  Boże, zaczynający się od słów: „Cóż jest św iat?  
Szachow nica”.
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de wszystkim  względami politycznymi. W kalifacie arabskim  chciano 
bowiem przesłonić splendor, którym  w perskiej tradycji piśmienniczej 
było otoczone im perium  Sasanidów, nie tylko z powodu siły, jaką re 
prezentowało, i świetności dworu, ale przede wszystkim um iejętnej pro
pagandy stosowanej przez tę dynastię, a widocznej wyraziście w fabule 
Księgi o czatrangu.

W nowoperskim piśm iennictwie okresu muzułmańskiego, zwłaszcza 
gdy dotyczyło ono spraw dworu ówcześnie panującego na obszarze Ira 
nu, sięgano natom iast do starej królewskiej tradycji sasanidzkiej i przy
pisywano Bozorgmehrowi nie tylko (jak to było w Księdze królów  F ir- 
dausiego, pisanej dla dynastii irańskiej Samanidów) rozwiązanie sposobu 
gry  w czatrang, ale sporządzenie także nowego w ariantu  tej gry. Tak 
właśnie przedstaw ił zasługi otoczonego legendą wezyra Bozorgmehra w 
perskiej księdze opisującej dzieje dynastii Seldżuków, lecz opatrzonej, 
stosownie do ówczesnej m aniery pisarskiej, pompatycznym, rym ow anym  
tytułem  arabskim  Rahat as-sudur wa ajat as-surur ('wytchnienie serc 
i znamię radości’), słynny kaligraf, a zarazem kronikarz seldżuckich w ład
ców, żyjący w XII w. Pers, Abu Bakr Nadżm ad-Din ibn Ali ar-Rawandi. 
Pisał on:

Grę w  szatrandż sporządzili mędrcy indyjscy i w ysła li ją do N uszirwana  
Spraw iedliw ego, i Bozorgmehr tę grę rozwiązał, i przydał jej jeszcze jedną 
odmianę. N uszirw an w ysłał ją potem  do cesarza bizantyńskiego. Mędrcy b i
zantyńscy grę ową pojęli i jeszcze dwie odm iany jej przydali.

Po podboju Iranu przez Arabów, k tóry  nastąpił w w. VII, część świe
ckiej lite ra tu ry  średnioperskiej została przetłum aczona na język arabski. 
W tej liczbie znalazła się także średnioperska w ersja Kalili i Dimny, 
tłum aczem  zaś jej był żyjący w VIII w. Pers Rozweh syn Daduja, zwany 
po form alnym  jego przejściu z zaratusztrianizm u na islam Ibn al-M ugh- 
affą. Zasługą tego patrio ty  perskiego było wzbogacenie ku ltu ry  m uzuł
m ańskiej utw oram i lite ra tu ry  średnioperskiej, a zarazem zachowanie ich, 
dzięki działalności przekładowej, również dla ku ltu ry  perskiej, wraz 
z zanikaniem  bowiem języka średnioperskiego i równoczesnym rozprze
strzenianiem  się islamu w Iranie utw ory pisane w tym  języku ulegały 
zagubieniu bądź celowemu zniszczeniu. Za swe przywiązanie do rodzimej 
k u ltu ry  i tajem ne wyznawanie zaratusztrianizm u Ibn al-M ughaffa został 
okrutnie uśmiercony. Z wyroku władz arabskich obcięto mu bowiem 
ręce i nogi i na jego oczach spalono (co dla człowieka wychowanego 
w obyczajowości zaratusztriańskiej znaczyło pokalanie świętego ognia), 
a następnie jeszcze żywego ciśnięto w płomienie. Tak zginął najbardziej 
zasłużony dla literackich związków Wschodu i Zachodu tłumacz, dzięki 
którem u słynne utw ory o proweniencji indyjsko-perskiej (oprócz Kalili 
i D imny  także m. in. Barlaam i Jozafat oraz główny zrąb powiastek zna
nych następnie pod nazwą Tysiąca i jednej nocy) dotarły poprzez doko
nany przezeń przekład na język arabski do Europy, przyczyniając się
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do narodzin noweli europejskiej i wzbogacając lite ra tu ry  europejskie, 
w tym  polską, o nowe tem aty  i motywy. Ten pracow ity Pers był nadto 
tw órcą sty lu  artystycznej arabskiej prozy i jako taki zajm uje poczesne 
miejsce w litera tu rze  arabskiej.

W raz z A rabam i przekład arabski Kalili i D im ny  przedostał się do 
Hiszpanii i tu  został w XII w. przełożony na język hebrajski przez rab 
biego Joela. Z kolei w w. X III Jan  z K apui przełożył w ersję hebrajską 
na łacinę, nadając jej ty tu ł Directorium vitae humanae. Liber Calile et 
Ûimne  ('Bieg żywota ludzkiego. Księga o Kalili i D im nie’). Tłumaczenie 
łacińskie stało się następnie podstawą licznych przekładów na europej
skie języki narodowe. Wcześniej jednak, bo w  w. XI, tłum aczenie arab 
skie Ibn al-M ughaffy zostało przełożone na język grecki, pt. Stephanites  
kaj Ichnelates  ('S tefanites i Ichnelates’), i na nim  z kolei oparto prze
kłady starosłow iańskie z w. XIII, w ich liczbie także staroruski. O ewen
tualnym  istnieniu również przekładu staropolskiego tego ramowego zbio
ru  bajek  zwierzęcych, do którego w ersja średnioperska dodała przypo
wieści budujące i inne powiastki, w nioskuje się jedynie na podstawie 
licznych polonizmów w ystępujących w późniejszym  przekładzie ukraiń 
skim.

Imię „B orzuj” dotarło do Europy zapewne równocześnie z Kalilą 
i Dimną  oraz anegdotam i związanym i z grą w szachy. Mogło ono w y
stępować w różnych form ach zależnych od języka i alfabetu, do których 
zostało zaadoptowane. Irański rdzeń imienia: Ъ-r-z-u, w ym aw iany w ję
zykach irańskich: bor-zu, bur-za, bar-zu, znaczy, „wysoki, postaw ny”, 
a także „wysoko postaw iony”. Obecnie w yraz ten  nieom al wyszedł z uży
cia i trak tow any jest w językach irańskich jako archaizm. W okresie 
staroperskim  w ystępuje on w formie Ъэгэг jako człon pierwszy w imio
nach złożonych7. Średnioperska form a imienia własnego brzmi: „Borzoe” 
i „Burzoe”, natom iast nowoperska: „B orzuj”, „Borzuja(e)”, „Burzoja(e)” 
i rzadziej „Barzuja(e)”. W Szahname  Firduasiego w ystępuje forma: „Bo
rzu j”, „Borzu”.

Ponieważ zapis alfabetem  arabskim  nie uwzględnia krótkich samo
głosek, nie znający wym owy irańskiej Arabowie i Turcy mogli imię 
„B orzuja” (zapisywane: B rzw jh ), jeśli nie było ono wokalizowane, od
czytywać również jako: „B urzuw ajh”, „Borzuw ajh”, „Berezw ejh”. Lek
cje te przew ażają w nowoczesnych arabskich i tureckich wydanm ch Ka
lili i Dimny, choć z reguły  w przedm owach do tychże wydań podaje się 
także irańskie brzm ienie tego imienia: „Borzuj”, „Borzuja”, „B arzuja”. 
Z dużą dozą praw dopodobieństwa zakładać można, iż w dawnym  świecie 
islamu, gdy na m uzułm ańskich dw orach dominowała ku ltu ra  perska,

7 W ykazy im ion staroperskich znajdują się  w  książkach: M. M a y r h o f e r ,  
Zum N am engut des A ves ta .  W ien 1977. — R. S c h m i d t ,  Die Iranier-Nam en bei 
Aischylos.  W ien 1978. — M. M a y r h o f e r ,  Iranisches Personennamebuch.  W ien  
1979.
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imię „Borzuj” wym awiano wedle brzmienia irańskiego. Świadczy o tym  
imię „Berozias” 8 w łacińskim przekładzie z hebrajskiego Kalili i Dimny, 
dokonanym przez Jana z Kapui, bliższe irańskiem u „Borzuja” niżeli zara- 
bizowanej formie „B urzuw ajh”.

Drogę ewentualnego zapożyczenia Jana Kochanowskiego rozstrzygnąć 
może zarówno prześledzenie wariantów  imienia ,,Borzuj” w różnojęzycz
nych dawnych przekładach Kalili i Dimny, jak i spenetrowanie ówczes
nych orientalnych anegdot związanych z grą w szatrandż. Zważywszy na 
niedostępność tych m ateriałów , natrafienie na bezpośrednie źródło, z któ
rego czerpał poeta, będzie jednak zapewne sprawą nader szczęśliwego 
przypadku.

Opracowywany przez powołany przy Uniwersytecie Teherańskim  in
s ty tu t słownikowy obszerny słownik języka perskiego Loghatnameje  
Dehchoda (Słownik Dehchody) 9, obficie cytujący dawne teksty  źródłowe, 
wym ienia pod hasłem  „Borzuj, Borzuja” zasługi tego lekarza w przy
swojeniu literaturze perskiej indyjskiej Pańczatantry , a także przyw ie
zienia z Indii do Iranu gry w czatur angę, nie podaje jednak innego, poza 
Kalilą i Dimną, źródła tej informacji. Świadczyć to może albo o po
wszechnej w Iranie tradycji wiążącej Borzuja z grą w szatrandż i nie 
wym agającej dokum entacji, albo o trudnościach znalezienia innych jej 
źródeł niż Kalila i Dimna. Brak współczesnych orientalnych antologii 
tekstów powiązanych z grą w szatrandż uniemożliwia w chwili obecnej 
rozstrzygnięcie tych ewentualności.

Słownik staropolskich nazw osobowych 10, obejm ujący piśmiennictwo 
do r. 1500, odnotowuje imię „Borzuj” także jako pochodne od „Borzy- 
w oj” oraz imiona „Barz”, „Barzy”, „Barza”, „Barzuj” (wymawiane: Bar- 
-zuj). Etymologiczne znaczenie imienia „Borzy” i „Barzy”: „prędki, gwał
towny, popędliwy”, wykorzystał w Zwierzyńcu  (1562) Mikołaj Rej dla 
pozytywnego sportretow ania odpowiadającego tem u imieniu charakteru  
ludzkiego: „Borzmi nazywają, kogo chciwym, / ochotnym do dobrych 
spraw m ają”. W rozdziale zaś „w tórym ”, pt. A  tu  się już poczynają 
stany i domy niektóre zacnego narodu polskiego, „panowie Barzy” zo
stali scharakteryzow ani również nader pochlebnie:

Ty w łaśn ie z ich natury Barzym i przezwali, 
bo, iż barzy na w szytko, praw ie ich doznali.
Barzy do odpowiedzi, barzy do buław y,
do dw orstw a i do kształtów , i do każdej spraw y, [w. 1—4 ]11

8 Inform ację tę zawdzięczam  prof. Jerzem u W o r o n c z a k o w i .
e Loghat-nam a. (Dictionnaire Encyclopédique).  Fondé par A l i  A k b a r  D e h -  

k h о d a. U niversité de Téhéran, Faculté des L ettres et Sciences H um aines. Insti
tut L oghat-nam a. P ierw szy tom tego słow nika ukazał się w  1947 roku.

10 S łow n ik  staropolskich nazw  osobowych.  Pod redakcją i ze w stępem  W. T a-  
s z y c k i e g o .  T. 1. W rocław  1965.

11 C ytuję w edług: M. R e j ,  Zwierzyniec .  W ydał W. B r u c h n a l s k i .  K raków  
1895, s. 173.
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W form ie przym iotnikowej „barzy” jest poświadczony od XVI w. w 
staropolskim  frazeologicznym zwrocie „wsadzić kogo na barzego”, zna
czącym 'wbić w dumę, pobudzać do hardości’, oraz „z barzego zsiadać”, 
czyli 'być upokorzonym ’ 12.

Jan  Kochanowski nie wyposażył swego Borzuja ani w przym ioty, któ
re by odpowiadały etym onowi słowiańskiem u tego im ienia 13, ani też pod
stawowem u i przenośnem u znaczeniu irańskiem u: „wysoki”, „wysoko po
staw iony”. W prawdzie o konkurentach do ręki księżniczki Anny czytam y 
w Szachach, iż byli „wielkich domów oba, / Co sama mogła pokazać 
osoba” [w. 37—38] 14, opis ten odnosi się jednak zarówno do Borzuja, jak 
i do Fiedora, co świadczy, iż poeta nie był świadom irańskiego znaczenia 
imienia „B orzuj”. Borzuj, w brew  polskiem u źródłosłowowi swego imie
nia, jest opanowany i pełen rozwagi, gwałtowność cechuje natom iast Fie
dora:

Nie z dobrą w olą Paniej Fiedor wrócił,
Dobrze się w strzym ał, że tuż nie przew rócił

W szytkiego w ojska za raz i z Hetm any,
Jeno że baczył na zakład a pany. [w. 259—262].

Co więcej, Borzuj strofuje Fiedora za jego niecierpliwość:
„Stój! — rzecze Borzuj. — Gorącoś kąpany.

N ie tak ci grają, bracie, m iędzy pany; [w . 243—244].

Odw rotnie do figur szachowych, które zachowują się zgodnie z nada
ną im  przez poetę nazwą („Pop [...] słucha królowej spowiedzi”, w. 147; 
„Rycerze bystre konie rozpuścili”, w. 321; „Królowie sm utni po swych 
m iłośnicach /  Tęsknią, że sami legają w łożnicach”, w. 417— 418; itp.) 
żadne z imion bohaterów  poem atu, naw et zagadkowe imię króla duńskie
go: Tarses, nie mówi o cechach w yróżniających osobowość jego posiada
cza. W ten  sposób poeta oddzielił niejako heroikomiczny, drew niany świat 
królewskich dworów szachowych, harcujących na szachownicy niczym  na 
tea tra lnej scenie, od św iata żywych ludzi z ich dram atycznym i problem a
mi miłości, posłuszeństwa i ryw alizacji. Nie znaczy to jednak, by  imiona 
„żyw ych” bohaterów  Szachów  nie k ry ły  w sobie absolutnie żadnych 
wskazówek, świadomie bądź nieświadom ie wprowadzonych przez poetę. 
Wedle klucza etymologicznego można bowiem założyć, iż imię „Tarses”

i* N o w a  księga p r z y s łó w  i w yra że ń  p rzy s ło w io w ych  polskich.  T. 1. W arszawa  
1969.

18 Igrania znaczeniam i im ion n ie unikał, zw łaszcza w e fraszkach, także K ocha
now ski. Fraszka O Ł a z ick im  i B a rzym  jest św iadectw em , iż fryw olna pu enta zo
stała zbudow ana w łaśn ie na znaczeniu nazw isk  „Łazicki” ('łazić za kim ś’) i „Barzy” 
('prędki’):

Ł azicki z Barzym , gospodarzu m iły,
Jeśliś  n ieśw iadom , jakow ej są siły,
C hciej sam e tylko uw ażyć im iona,
A m asz li rozum , n iech  spać idzie żona!

14 W szystkie cytaty z Szach ów  pochodzą z: J. K o c h a n o w s k i ,  D zieła  pol
skie.  O pracow ał J. K r z y ż a n o w s k i .  W yd. 6. T. 1. W arszaw a 1969.
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wywodzi się od starożytnego m iasta Tars położonego w Cylicji w Azji 
Mniejszej, nad Morzem Śródziemnym. W mieście tym  czczono zhelleni- 
zowanego boga anatolijskiego: Pana Tarsu (Baal Tarz), w izerunek zaś 
jego, jako brodacza wspartego na berle i wyciągającego rękę ku orłu, 
umieszczano na bitych w Tarsie monetach. Na rewersie tej m onety 
widniał wizerunek boga irańskiego — Ahuramazdy. W Tarsie podczas 
pochodu na Persję A leksander Macedoński ciężko zaniemógł po kąpieli 
w lodowatych wodach Kydnosu, co upamiętniono w Aleksandreidach, 
opisując, „jako się A leksander omywał abo kąpał w rzece, z czego potym  
dla zimności wody był niemocen” 15. Miasto Tars wsławiła także ro m an -' 
sowa Historia o Apolloniuszu z Tyru  należąca do popularnego zbioru po
w iastek Gęsta Romanorum. W romansie tym  w ystępuje — urobione od 
nazwy miasta, imię kobiece „Tarsja”, co mogło zainspirować Jana  Ko
chanowskiego do nadania królowi egzotycznego imienia „Tarses”, by w 
ten sposób powiązać polskie Szachy  z literacką tradycją śródziemno
morską. Możliwość tę dopuszczał w Romansie polskim wieku X V I  Ju lian  
Krzyżanowski.

Będąca przedm iotem  konkurów i powszechnego podziwu dla jej k ra 
sy nadobna córa Tarsesa nosi zgrecyzowane imię biblijne — „A nna”. 
H ebrajska jego form a brzmi ,,Hana” i znaczy 'wdzięk’, 'łaska’. Imię jej 
w ybrańca, Fiedora (Fiodora) to zruszczona w ersja imienia greckiego 
„Theodoros” ('dar Boga’). Jeśli się wyjdzie z założenia, iż Kochanowski 
skonstruow ał swój poemat jako wyszukaną, estetyczną zabawę literacką, 
wówczas należałoby przypuszczać, iż i te imiona, podobnie jak  „Tarses” 
i „Borzuj”, k ry ją  w sobie jakieś czytelne dla owych czasów powinowa
ctw a literackie.

Na nieco inny trop  skojarzeń prowadzi dedykacja Janow i Krzyszto
fowi Tarnowskiemu, w której poeta mówi wyłącznie o mającej się ro
zegrać wojnie, lecz nie wiąże jej z wątkiem  romansowym  będącym tej 
w ojny przyczyną bezpośrednią. Głosząc tezę: „Ten wygra, przy kim do
bry  hetm an stoi” (w. 10), Kochanowski wskazuje zarazem na hetm ana 
Jana Tarnowskiego, ojca Jana Krzysztofa, jako na wzór przykładny w 
sztuce prowadzenia w ojny („Masz przed oczyma domowe przykłady, / 
Jak ie j potrzeba czasu w ojny rady”, w. 15—16). Jeśli się zważy, iż pisząc 
O śmierci Jana Tarnowskiego, a także w elegiach łacińskich au tor Sza
chów opiewa zwycięstwa hetm ana Jana Tęczyńskiego nad M auram i („roz
bite pod wodzą tw ą M aurów szeregi”), nad Scytam i-Tataram i („który 
poskromił Scyty”) oraz nad Moskwą („legły Moskwicinów tłum y niezli
czone”) 16, można domyślać się, iż wojna w szrankach szachowych toczyła

i» Historia o żyw oc ie  i znam ien itych  sprawach Aleksandra Wielkiego.  W ydał 
J. K r z y ż a n o w s k i .  K raków  1939, s. 51.

16 J. K o c h a n o w s k i ,  „Z łacińska śp iew a Słow ian Muza”. Elegie, joricenia,  
liryki.  W przekładzie L. S t a f f a .  W arszawa 1982, s. 137, w . 46; s. 34, w . 34; s. 137, 
w. 48.
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się właśnie między przedstaw icielam i tychże nacji: Borzujem — Scytą 
bądź M aurem, oraz Fiedorem  — „M oskwicinem”. W kontekście dedyka
cji porażka Borzuja Polaka jest po prostu niemożliwa. Głębokie poczu
cie patriotyzm u nie pozwoliłoby zapewne także poecie umieścić akcji 
Szachów  na duńskim  dworze królewskim, gdyby pisał ten poem at już 
po śmierci Jana  B aptysty  Tęczyńskiego, k tó ry  zm arł w 1562 r. w niewoli 
duńskiej, uwięziony podczas podróży na swój ślub z królewną szwedzką. 
Przypuszczalnie akcja toczyłaby się wówczas na innym  z dworów skan
dynawskich, gdzie grą w szachy rozstrzygano konkury o rękę panny.

W konkury o rękę córy króla Kserksesa zjechali się na dwór perski 
m łodzieńcy z czterech stron św iata w utworze M arcjana Kobiernickiego 
Historia o czterech młodzieńcach, starających się o królewnę perską i obie
rających sobie, co jest pożyteczniejszego na kwiecie do pomnożenia do
brej sław y: godność czy zacność, bogactwo czy cnota (1589) 17. W śród nich 
znalazł się przybysz „od słońca w schodu” — Borzy. Co jest nader zna
mienne, zwycięża on swych ryw ali w tu rn ie ju  oratorskim , odpowiadając 
najtrafn iej na pytanie Kserkesa: „Co też być najlepszego w człowieku 
zowiecie i co potrzebniejszego”. Gdy inni konkurenci odpowiadają, że 
godność, czyli rozum, zacność, czyli szlachetne urodzenie, i bogactwo, 
które daje władzę, Borzy sławi cnotę jako najwyższą wartość m oralną:

N ie w iem , za co bogactw o jego będzie stało,
k iedy by cnoty z praw dą przy sobie nie m iało.

Za tę  odpowiedź Kserkses oddaje Borzemu swą córkę, w tórując mu 
zarazem  w pochwale cnoty, k tóra jeśli tkw i w człowieku, to jem u „pra
wie do Boga [...] otworzona droga”. Pochwała cnoty, którą wypowiada 
„Borzy grabia, będąc cichy, а к tem u cnotliw y” oraz król Kserkses, nie 
jest zapewne spraw ą przypadku i wskazuje na oczytanie Kobiernickiego 
w pismach autorów  starożytnych piszących o Persach. W łaśnie arta lub 
asza, czyli „cnota” i w  bardzo szerokim  rozum ieniu 'najlepszy ład św iata’, 
'prawość i p raw da’, to naczelna zasada doktryny zaratusztriańskiej. K ser
kses był zresztą jej szczególnym wielbicielem  i propagatorem , toteż po 
wielekroć głosił w inskrypcjach swe wyznanie w iary: „Jam  jest czcicie
lem A hura Mazdy, jam  jest czcicielem asza (arta)”. Na cześć arta syna 
swojego nazwał A rtachszatrą (Artakserksesem ), co znaczy 'królestwo, pa
nowanie arta’. Imiona, których członem pierwszym  było arta (ard), nosiło 
następnie wielu królów z kolejnych przedm uzułm ańskich dynastii per
skich. Borzuj w rozdziale w stępnym  do Kalili i D im ny  jest również uka
zany jako młodzieniec ćwiczący się w cnotach zaratusztriańskich, jako 
aszawan, czyli 'cnotliw y, p raw y’, zatem  obraz Kobiernickiego byłby, m i

17 W szystkie cytaty pochodzą z: M arcjana K obiern ick iego , nieznanego p isarza  
z  X V I w ie k u  „H istoria o czterech  m łodzień cach ” i „T reny  P. Jakóbow i S tru sio w i  
od rąk ta ta rsk ich  zag in ion em u ”. W ydał J. K. G i e y s z t o r .  W arszawa 1886.
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mo baśniowej fabuły, stosunkowo wierny, jeśli idzie o dawne perskie 
doktryny religijne. Tych elementów zaratusztriańskich nie był jednak 
w stanie rozpoznać Krzyżanowski, dlatego określił je jako „podstawowe 
tendencje hum anizmu, ugruntow ane w systemie platońskim ”, o tu rn ie ju  
zaś oratorskim  konkurentów  do ręki królewny perskiej stwierdził, iż 
,,w Historii na dworze perskim  rozprawia się o filozofii greckiej” 18. Na 
filozofów i poetów greckich powołuje się tylko przybysz z północy, J u r 
gi, pozostali: Siemion z południa, Bar z zachodu, Borzy ze wschodu, 
a także Kserkses wypowiadają swe racje bez jakiegokolwiek odwoływa
nia się do autorytetów .

Podobny turniej oratorski, m ający wykazać, co na świecie jest siłą 
najpotężniejszą, zdarzyć się miał na dworze króla perskiego Dariusza. 
Opis tego tu rn ie ju  znajduje się w trzeciej, apokryficznej Księdze Ezdra- 
sza 19. Do zawodów stają trzej młodzieńcy, z których pierwszy dowodzi, 
iż najw iększą moc ma wino, ono bowiem panuje nad pijanym  człowie
kiem. Drugi młodzieniec sławi natom iast potęgę człowieka, k tóry  pod
porządkował sobie ziemię. Najpotężniejszy z ludzi jest wszakże król, jego 
bowiem wolę w ypełniają wszyscy poddani. Trzeci młodzieniec sławi moc 
kobiety, która daje życie i dla której mężczyźni zdobywają się na he
roiczne czyny. Ale na koniec oznajmia:

W szakże prawda jest w iększa nad w szystko i potężniejsza. Ziem ia cała 
w zyw a prawdę, niebiosa ją sław ią (...]. N ic nieprawego· w  niej nie ma. Do niej 
należy moc i panow anie, siła i w szelakich czasów wspaniałość. N iechaj będzie 
pochw alony Bóg Prawdy! i[w. 35—40]

A gdy m łodzieniec skończył mówić, w szyscy zgrom adzeni w oła li w ielk im  
głosem  i m ówili: Zaiste w ielka jest prawda. Prawda jest najpotężniejsza, (w . 41]

Król Dariusz uznawszy, iż młodzieniec godzien jest najwyższej na
grody, postanowił go wywyższyć, dać mu miejsce przy sobie i spełnić 
z nawiązką jego życzenie. Ten zaś prosił o wypełnienie obietnicy Cyrusa 
i odbudowanie Jerozolim y, a Dariusz prośbie jego zadość uczynił.

W prawdzie Krzyżanowski za źródło inspiracji utw oru Kobiernickiego 
uznał Szachy  Kochanowskiego 20, jednakże wymowa ideowa tu rn ie ju  ora- 
torskiego z Księgi Ezdrasza pokrywa się z wypowiedziami Borzego i K ser- 
ksesa, co daje podstawę do wnioskowania o biblijnych koneksjach lite
rackich Historii o czterech młodzieńcach. Nie m niejszą rolę od Biblii, 
ukazującej w niezwykle pozytywnym  świetle starożytnych władców per
skich z dynastii Achemenidów, natom iast z Cyrusa, założyciela tej dy
nastii, czyniącej pasterza i pomazańca Bożego, odgrywały również takie 
dzieła greckie, jak  Dzieje Herodota, zwłaszcza zaś Cyropedia ('wychowa-

18 J. K r z y ż a n o w s k i ,  Poeta czarnoleski. W arszawa 1984, s. 141.
19 Die A p o kryph en  und Pseudepigraphen des A lten  Testam ents .  Ü bersetzt und  

herausgegeben von E. K a u t z s c h .  Tübingen 1900, s. 7—10.
20 J. K r z y ż a n o w s k i :  Romans polski w iek u  XVI.  W arszawa 1962, s. 257— 

259; Poeta czarnoleski , s. 137— 141.
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nie C yrusa’), k tóra w przekładzie łacińskim  weszła od XV w. do euro
pejskiego kanonu szkolnego. W Polsce Cyropedia m usiała być znana w 
XVI w. stosunkowo dobrze, skoro Łukasz Górnicki wspomina o niej nie
jako mimochodem, jako o Pediam Cyri , w Dworzaninie, nie wym ieniając 
przy tym  naw et imienia jej autora 21. Do Cyropedii i Ojkonomikos  Kse- 
nofonta, ukazujących postać Cyrusa jako ideał w ładcy i gospodarza, na
wiązują również pisma ówczesnych polskich przedstaw icieli filozofii p rak
tycznej. Na tle  takiej popularności starożytnych królów perskich, a za
razem  uznania dla w yznaw anych przez nich doktryn, nie może zatem  
dziwić — jako perska — pochwała Borzego włożona przez Kobiernickie- 
,go w usta Kserksesa:

Dość jesteś m ądry, k iedyś cnotę obrał sobie, 
w  której Bóg będzie błogosław ił tobie.

W diam etralnie odm iennym  kontekście literackim  pojawia się Borzuj 
■dwukrotnie w piśm iennictw ie staropolskim  XVII wieku. Oto w Zbiorze 
różnych anegdot i śmieszących przypowieści na kształt torby z nowinami 
Józefa Pięknorzyckiego  (1645) w ystępuje Charazym  Borzuj, „szewiec, 
co trzew iki takie robił, w których, co stąpił, to dwie mili uszedł” 22. J e 
żeli przeczytam y imię niezwykłego szewca we właściwym  dla imion irań 
skich porządku i brzm ieniu, a więc: Borzuj(e) Charazmi, okaże się, iż 
jest to Borzuj z Chorezmu, zatem  pochodzi on z tego samego regionu 
w północno-wschodnim Iranie, co jego średnioperski imiennik. Anegdota 
ta  potw ierdza niejako przeniknięcie irańskiej form y imienia Borzuja do 
staropolskiego piśm iennictwa, a zarazem  świadczy o w ystępowaniu tej 
form y również w niepolskich nazwach osobowych, w tekście jej powiada 
się bowiem nadto, iż „roku 1608 m iędzy Bułgaram i zjawił się był sze
wiec [...] rodem  [...] z samej stolice m oskiewskiej”.

Jan  Kochanowski poza wskazaniem, iż Borzuj był obcym przybyszem  
na królew skim  dworze duńskim , nie określił k raju , z którego przybył, 
ani kraju , do którego się udał opuściwszy dwór. Borzy Kobiernickiego 
przybył na dwór króla perskiego ze wschodu, „szewiec” Borzuj nie prze
kroczył zaś również w swych w ędrów kach granic ziem polskich. W acław 
Potocki, k tó ry  we fraszce Trefunek  w zwyczaj się obraca23 czyni z Fie
dora i Borzuja swojskich, skorych do b ijatyki pieniaczy, także nie okre
śla ich pochodzenia, poza zlokalizowaniem miejsca ich pojedynku:

Borzuj z Fedorem , m ając coś na pińku, 
w  sądeckim  z sobą potkają się  rynku.

21 Ł. G ó r n i c k i ,  Pisma.  O pracow ał R. P o l i a k .  T. 1. W arszawa 1961, s. 196.
22 D aw n a facecja polska. (X V I—X V III  w.). O pracow ali J. K r z y ż a n o w s k i  

i K,  Ż u k o w s k a - B i l l i p .  W arszawa 1960, s. 188.
83 W. P o t o c k i ,  Ogród fraszek .  W ydanie zupełne A. B r ü c k n e r  a. T. 1, 

cz. 1. L w ów  1907, s. 47.
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Żaden z wymienionych utworów literackich nie rozstrzyga defini
tyw nie problem u pochodzenia Borzuja ani na korzyść polskości czy w 
ogóle słowiańskości, ani — orientalności, choć chyba przeważa jednak 
rodowód wschodni. Jedyny z badaczy polskich, k tóry  zastanawiał się 
nad  proweniencją imion bohaterów Szachów, Ju lian  Krzyżanowski, rów 
nież miał wątpliwości co do definitywnego ich zakwalifikowania, pisał 
bowiem: ,,o ile by [...] Borzuja jeszcze można uważać za wyraz polski, 
o tyle Fiedor brzmi zdecydowanie z ruska” 24.

W rejony m uzułmańskie prowadzi inna uk ry ta  zależność literacka. 
Zależność ta to w ystępujący w poemacie przebieg rozgrywki szachowej 
zwanej, od związanej z nią anegdoty orientalnej, „m atem  D ilaram ”.

Przed bez mała 20 laty  Ihor Sevcenko, dokonując analizy przebiegu 
tu rn ie ju  szachowego w poemacie Jana Kochanowskiego, odsłonił jed 
nocześnie związek fabuły Szachów  z orientalną powiastką o pięknej, a za
razem  rozumnej lutnistce Dilaram, k tóra będąc stawką w rozgrywce 
szachowej, radą roztropną dopomogła umiłowanemu mężczyźnie do od
wrócenia krytycznej dlań sytuacji na swoją korzyść i dania przeciwni
kowi m ata kosztem u tra ty  dwu w ież25. Szachowy „problem  D ilaram ” 
powstał, jak się zakłada, około w. IX w Persji, natom iast już od XII stu 
lecia za pośrednictwem  Arabów rozpowszechnił się w Europie i tu  przez 
kilka następnych wieków cieszył się niesłabnącą popularnością, powo
dującą powstawanie przeróżnych w ariantów  tej szachowej zagadki. „Mat 
księżniczki A nny” w poemacie Kochanowskiego jest, jak  to udowodnił 
Sevcenko, paralelą europejskiego w ariantu „mata D ilaram ” odnotowa
nego w stuleciu XIII w tzw. rękopisie cottońskim. Jeżeli zatem  w pełni 
należy się zgodzić z Sevćenką, iż „Kochanowski nie wym yślił sytuacji 
opisanej w Szachach, lecz opracował w swoim utworze najsłynniejszy 
problem at szachowy wieków średnich”, wypadnie jednak zarazem spro
stować inform ację tego autora o perskim  pierwowzorze literackim  „m ata 
D ilaram ”. W artykule  czytamy:

Wśród w czesnych w ariantów  tej pow iastki najdokładniej m ożna oznaczyć 
datę w ersji poety perskiego Firdausiego. Najstarszy rękopis jego utw oru zo
sta ł skopiow any w  roku 1503. Firdausi um ieścił sytuację D ilaram  na czele  
zbioru problem atów  szach ow ych 2e.

Gdyby tych kilka zdań zawierało inform acje w pełni wiarygodne, 
byłaby to nie tylko ogromna rewelacja, ale nieoszacowane wprost od

24 K r z y ż a n o w s k i ,  R om ans po lsk i w iek u  X V I, s. 250.
25 I. S e V ć e n к o, R ozw ażan ia  nad „Szacham i” Jana K ochanow skiego. Z an

gielsk iego przełożyła M. G o t t w a l d .  „Pam iętnik L iteracki” 1967, z. 2. A utor  
zw raca nadto uw agę na problem  zagadkow ych rogów rocha-w ieży w  utw orze 
K ochanow skiego. Szerzej o tym , że rogi rocha są rem iniscencją uniesionych skrzy
deł fantastycznego ptaka rucha, który w chodził w  skład orientalnych figur sza
chow ych, piszę w e w spom nianym  artykule C zatur anga, sza trandż, szachy. K ilka  
uw ag o grze i je j p ersk ie j term inologii.

2® S e v i e n k o ,  op. cit., s. 358.
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krycie dla lite ra tu ry  perskiej. Inform acje te były jednakże wynikiem  
nieznajomości twórczości wspominanego już wyżej Firdausiego z Tusu, 
ten  ty tan  lite ra tu ry  perskiej nigdy bowiem nie opracował zbioru zagadek 
szachowych. W Szahname, czyli Księdze królów, tej pełnej surowej po
wagi epopei o m itycznych i historycznych dziejach Iranu, zawierającej 
zarazem p rastarą  sagę o czynach herosów irańskich, powiastki powstałe 
na kanwie forteli szachowych byłyby po prostu gatunkowo nie na m iej
scu, toteż próżno byśm y ich szukali w arcydziele wielkiego poety per
skiego. W śród plejady irańskich imion żeńskich nie ma także w Szahna
m e  im ienia — niew ątpliw ie bardzo pięknego — „D ilaram ” ('ukojenie ser
ca’). Nie dowodzi to oczywiście, że w Szahnam e  nie wspomina się w ogóle 
o grze w szachy. Owszem, szachom został poświęcony stanowiący za
m kniętą całość fragm ent, k tó ry  liczy około 3 tys. wersów, czyli jest pię
ciokrotnie obszerniejszy od poem atu Jana  Kochanowskiego. Fragm ent 
ten  zawiera dwie powiązane z sobą, choć w zajem nie niezależne, opowie
ści o szachach, ukazujące trudne problem y sztuki rządzenia.

O pierwszej opowieści, sławiącej mądrość wielkiego męża stanu, per
skiego w ezyra Bozorgmehra, była mowa wyżej. Opowieść druga, przed
staw iając powstanie w Indiach g ry  w szachy (czatur anga) mówi, sto
sownie do nadrzędnej idei Księgi królów  poświęconej problem om  spra
wowania władzy, nie o grze samej, lecz o dram atycznej walce o tron 
indyjski dwu braci przyrodnich, Gawa i Talchanda, którzy mieli po kró
lach ojcach, będących braćmi, równe do korony praw a. W łaściwą jed
nak tragiczną bohaterką tego fragm entu  jest królowa regentka, m atka 
obydwu książąt, k tó ra  kochając równie mocno obu swoich synów, nie 
mogła zdobyć się na rozstrzygającą spór braci decyzję o przyznaniu jed
nem u z nich tronu. Miłość ta, zbyt czuła i zbyt kobieca jak  na spraw ującą 
rządy królową, w nabrzm iałej sytuacji, w której konieczne było decydu
jące rozwiązanie, staje  się zatem, w brew  intencjom  m atki, zarzewiem 
walki, a tym  samym  w yrokiem  śmierci na jednego z synów, z drugiego 
zaś czyni niejako bratobójcę. Państw o rozpada się na dwa wrogie obozy, 
ale siły są w yrów nane i żadna ze stron nie odnosi zwycięstwa. Bracia 
staczają zatem  bitw ę ostateczną na zam kniętym  polu walki, z którego 
nie ma ucieczki, zostało ono bowiem otoczone głęboką fosą. Młodszy syn, 
osaczony na polu walki, um iera nagle, starszy zaś, Gaw, zdobywa koronę 
i tron. By ukoić rozpacz m atki po stracie pokonanego Talchanda, a za
razem  ukazać jej swoją uczciwość w przestrzeganiu praw ideł potyczki 
wojennej, Gaw — już jako król — poleca odtworzyć przebieg bitw y 
na specjalnej tablicy o 100 polach (10 X 10), zastępując rzeczywistych 
jej uczestników figurkam i m isternie wyrzeźbionym i w kości słoniowej 
i w drzewie tekowym .

W ten  sposób, wedle fabuły Firdausiego, zbrojna w alka książąt braci 
o królewski tron  zapoczątkowała indyjską grę w ojenną w czatur angę. 
Opowieść zatem  Firdausiego nie m iała na celu um ilenia biesiady dwor



B O R ZU J, D ILA R A M , JA N  Z C ZARNO LASU.., 221

skiej, czemu służyły zagadki szachowe, zwłaszcza gdy były powiązane 
z in trygującą angedotą, lecz — ukazując dram at sprawowania rządów 
na przykładzie losu fatalnego m atki-królowej — zbliżała się w swej su
rowości i tragizm ie do antycznego dram atu greckiego, a zarazem do 
szekspirowskiego dram atu władzy, każdy bowiem wybór m atki był w y
borem tragicznym  w skutkach, podobnie jak  i niepodjęcie przez nią w y
boru wiodło nieuchronnie do katastrofy.

Opowieść Firdausiego o powstaniu gry w szachy odbiega od dawnych 
indyjskich podań, wedle których grę w czatur angę wynalazła małżonka 
króla demonów, Rawany, na Cejlonie, kiedy Rama oblegał z morza sie
dzibę złych duchów (dlatego m iast wozów bojowych figurą szachową 
była tam  łódź). W ersję swą Firdausi rozpoczyna wprawdzie od frazy: 
„Tak powiada sędziwy mędrzec Szahuj”, ale o ew entualnym  pierwowzo
rze tej powieści nic nie wiadomo, zakładać zatem można z dużym praw 
dopodobieństwem, iż jest ona oryginalnym  tworem  wielkiego poety.

Przytoczone opowieści o szachach z Księgi królów  Firdausiego nie 
m ają oczywiście nic wspólnego z powiastką o macie Dilaram. Łączy je 
jedynie in trygująca tożsamość imienia autora, Firdausiego, będąca w łaś
nie przyczyną błędnego mniemania, iż chodzi o wielkiego poetę perskie
go. Źródłem, z którego m.in. czerpał Sevcenko wiedzę o orientalnych 
anegdotach osuntych na kanwie zagadek szachowych, była wydana 
w 1881 r. rozprawa A. von der Lindego Quellenstudien zur Geschichte 
des Schachspiels ('teksty źródłowe do dziejów gry w szachy’). Znajduje 
się w niej rozdział Firdewsi’s türkisches Schachwerk 1501 ('turecka p ra 
ca Firdewsiego o szachach’), rozpoczynający się stwierdzeniem:

Rękopis 4073 Biblioteki M eczetu Nuri Osm anije w  K onstantynopolu za
w iera na 94 stronicach turecką S zetren dż-n am e-i keb ir  ['wielką księgę o grze 
w  szantrandż’] F ird ew siego27.

Linde nie docieka, kim był ów Firdewsi, zatem  pomyłka identyfika
cyjna obciąża zapewne Ihora Sevćenkę. Otóż autorem  owej Szetrendż- 
-nam e-i kebir nie jest słynny poeta perski, lecz żyjący na przełomie 
w. XV i XVI poeta turecki, który, jako 20-letni młodzieniec, przełożył 
na język turecki wierszem fragm ent Szahname Firdausiego z Tusu. 
Uznawszy chełpliwie, że w sztuce słowa dorównuje arcym istrzowi z Tu
su, przybrał literacki pseudonim Firdewsi (tak brzmi w tureckiej w y
mowie imię Firdausi) i pod tym  imieniem znany jest w literaturze tu 
reckiej. Dla odróżnienia od wielkiego poety perskiego przezwano go po 
turecku  Uzun, po arabsku zaś Tawil (tzn. długi). Niekiedy przy jego 
imieniu w ystępuje także przydomek Rumi, wskazujący na rum elijsko- 
-anatolijskie pochodzenie pisarza.

27 A. v. d. L i n d  e, Q uellenstudien  zur G eschichte des Schachspiels. Neudruck  
der Ausgabe 1881. Osnabrück 1968, s. 398,
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Magnum opus Uzuna Firdewsiego to Süleymanname  ('księga Su lej- 
m ana’), u tw ór o charakterze encyklopedycznym, ogarniający całą ów
czesną wiedzę z różnych dziedzin nauki. Obok prozy opisującej różno
rakie nauki znalazły się w Süleym anname  także partie  pisane wierszem 
i prozą narracyjną. W alna część partii literackich została poświęcona po
staci ty tułow ej, Sulejm anow i, czyli niezwykle popularnem u w świecie 
m uzułm ańskim  biblijnem u Salomonowi. Z zamierzonych 366 tomów Uzun 
Firdew si m iał napisać 99. Zachowało się jednak 81, wedle podania bo
wiem sułtan  turecki B ajazyt II skrytykow aw szy zawartość kilkunastu 
tomów kazał je unicestwić. Urażony Uzun Firdew si napisał w odwecie 
szyderczą satyrę na sułtana, po czym zbiegł do ojczyzny swego perskiego 
im iennika, do Chorasanu w Iranie. Tak oto po pięciu wiekach złe fatum  
powtórzyło los tragiczny Firdausiego z Tusu, k tóry  u schyłku życia m u
siał uchodzić z Chorasanu przed gniewem sułtana M ahmuda z Ghazny, 
wyszydzonego przezeń w satyrze za złe przyjęcie Szahname.

Powód niełaski w obu w ypadkach był ten  sam: niepożądana dla w ład
cy wymowa polityczna utw oru. Tureckiego zdobywcę M ahmuda, zabie
gającego właśnie o uznanie swej zagrabionej w ładzy przez kalifa, Szah
name  Firdausiego będące apoteozą narodowej irańskiej przeszłości sta
wało w bardzo niezręcznej sytuacji zarówno wobec kalifa, jak  i ludności 
irańskiej. Na nieprzychylnym  przyjęciu kilkunastu  tomów Süleym anna
me  przez znanego z nabożności i kultyw ującego tradycje m uzułm ańskie 
sułtana Bajazyta II zaważył natom iast zapewne osobliwy stosunek Uzu
na Firdewsiego do postaci Salomona. Rozmiłowany bowiem w m itycznej, 
heroicznej części Szahname  i zarazem  wiedziony turecką dum ą narodo
wą, której schlebiał rodowód sięgający w prost do mitycznego Tura, w ład
cy Turanu, Firdew si Rumi — w brew  biblijnej i m uzułm ańskiej trad y 
cji — w fikcyjnej fabule w plątał króla Salomona w wojnę z potomkiem 
Tura, m itycznym  władcą Turanu, A frasijabem . Na dom iar autorskiej 
samowoli względem wszechmocnego króla Salomona, k tóry  — wedle 
tradycji m uzułm ańskiej — m iał w każdej chwili na usługi wszelakie 
demony, Uzun Firdew si sprawił, że A frasijab zastępy Salomonowe po
konał i ze swoich w ładań w Turanie przepędził.

Źródła historycznoliterackie, prócz głównego dzieła Uzuna F irdew 
siego, obszernego Süleym annam e , nie prezentują innych jego utworów, 
choć stw ierdzają ogólnikowo, że był autorem  i tłum aczem  licznych ksiąg 
o nader różnorodnej tem atyce. Jeśli się zważy na rozpiętość zaintereso
wań Uzuna Firdewsiego oraz jego erudycję i pisarską płodność, a także 
datow anie rękopisu Szetrendżname  na rok 1501 i ów szczególny przydo
m ek „F irdew si”, trzeba będzie przyjąć bez zastrzeżeń, iż to on właśnie 
był autorem  rękopiśm iennego kom pilacyjnego zbioru powiastek-zagadek 
szachowych. Peryferyczność tem atyczna powiastek szachowych, ich opra
cowanie prostą tu recką prozą narracy jną  spraw iły, iż wraz z w ygaśnię
ciem popularności g ry  w szatrandż uległy one zapomnieniu. W jakiejś
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mierze na ich oficjalne wyłączenie z obiegu mogła oddziałać niełaska 
dworu sułtańskiego. Dla naszych celów ważne jest jednak to, iż powia
stki owe zestawił wyspecjalizowany w kompilacjach erudyta w ładający 
świetnie perszczyzną i językiem  arabskim, a zatem w ykorzystujący 
w swych utw orach wszelakie dostępne źródła. Fakt zaś, iż wszystko, co 
wychodziło spod jego pióra, a więc i Szetrendżnam e  rozpoczynające się 
opowieścią o lutnistce Dilaram, było prezentowane na sułtańskim  dwo
rze, wskazywałby zarazem na wysoką rangę, jaką szachy m iały w ów
czesnych władaniach tureckich.

Różnorakie w arian ty  orientalnych fabuł związanych z szachami prze
nikały wraz z rozprzestrzenianiem  się tej g ry  także na chrześcijańskie 
dwory europejskie, we wczesnym okresie przez m auretańską Andaluzję 
oraz podbitą przez Arabów Sycylię, następnie także przez krzyżowców 
przebyw ających czas dłuższy na obszarach Bliskiego Wschodu. Zapew
ne niem ałą rolę w rozpowszechnianiu anegdot osnutych na kanwie za
gadek szachowych odgrywali również kupcy. Od czasów suprem acji im 
perium  osmańskiego w basenie Morza Śródziemnego pośrednikami 
w przenoszeniu ciekawostek szachowych mogli być również uczestnicy 
legacji do „Turek”, poselstwa trw ały  bowiem na ty le długo, że kontakty 
z graczami w szatrandż, czy to na obszarach Rumelii, czy naw et Stam 
bułu, nie powinny nastręczać szczególnych trudności. W dostępnych re 
lacjach polskich legacji do Turcji i na K rym  nie spotyka się jednak na
w et wzmianek o popularnych na Bliskim Wschodzie grach rozgryw a
nych figurkam i lub krążkam i na specjalnych intarsjow anych tablicach 
lub łatw ych do przenoszenia skórzanych albo tkanych szachownicach. 
Niezmiennie natom iast pojawiają się w nich opisy prym ityw nych, ja r
m arcznych widowisk. Szachy były grą elitarną, wym agającą namysłu, 
ciszy, więc może istotnie trudno było wypatrzeć graczy w bazarowym  
i jarm arcznym  zamęcie. W szczegółowych opisach w ydaw anych dla po
selstw przyjęć, podczas których uczestnicy mieli okazję obserwować pa
łacowych domowników, również jednak brak jakichkolw iek wzmianek 
o grach „szarajow ych”. Zestawów do gry w szachy nie ma także w ów
czesnych spisach sułtańskich darów ani na listach zakupów, a przecież 
były to artystyczne, kosztowne cacka. Nawet w „rzetelnym  opisaniu” 
przez księdza Franciszka Gościeckiego (1732) poselstwa Stanisław a Cho- 
mentowskiego od Augusta II, króla polskiego, do A hm eta IV, sułtana 
tureckiego, „z szczęśliwym skutkiem  przez lata 1712, 1713, 1714 odpra
wionego” także nie spotykam y wzmianki o grze w szatrandż, choć autor 
musiał być wielkim  am atorem  szachów, jeśli użył tej gry jako przenośni 
do opisu tureckiego sposobu sprawowania urzędów:

W łaśnie gdybyś na szachy patrzył, gdy w  nie grają,
tak się z sw ych m iejsc tureckie urzędy ruszają.
Rycerz króla szachuje, pop bije rycerza,
w ieża, jako z w ięzieniem , do królowej zmierza.
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Popa piesek 28 pokona, psa, kto zechce, bije, 
jeśli się pod bok sw ego sąsiada nie skryje.
Zgoła trudno o graczów, by grę zakończyli, 
a żadnej, z stron obydwu, sztuki nie stracili

Brak wzm ianek w daw nych relacjach z Turcji o grze w szachy nie 
dowodzi jednak nieznajomości wśród ówczesnych dragomanów oriental
nej nom enklatury  szachowej. Świadectwem  jej znajomości jest zacho
wane tłum aczenie Perskiej księgi na polski ję zy k  przełożonej od Jm ci 
Pana Sam uela Otwinowskiego, Sekretarza J. Kr. Mci, nazwanej „Giu- 
listan”, to jest „Ogród różany”, dokonane około r. 1610— 1620. W tym  
słynnym  utw orze poety perskiego z w. XIII, Saadiego z Szirazu, znaj
duje się bowiem anegdota, w której w ystępują term iny  szachowe. Otwi- 
nowski nie tylko je doskonale przekłada, ale oddaje zarazem  w języku 
polskim grę słów oryginału:

Jednego roku z kom panią n iem ałą pieszych szedłem  i ja pieszo do M e- 
c h y 80. W onej drodze, iż nas było piśm iennych niem ało, uczyniliśm y m iędzy  
sobą postanow ienie, aby ci, co uczeńszy, na każdy dzień nauki jakie abo przy
pow ieści piękne podaw ali. Dnia jednego uczynił się posw arek m iędzy nam i 
o pew n e w  A lkoranie napisane słowa. Ja nie m ogąc ścierpieć drugiem u, co 
nic n ie um iał, a spór w ielk i upornie w iódł, rzuciłem  się nań i słow y, i ręką, 
a to już z M echy w racając się było. Z tych, co na w ielb łądziech  jechali, jeden  
w idząc onę naszę zwadę, rzekł do drugiego, co z nim  siedział:

— D ziw uję się tym  ludziom  (prawi): p ieszek w  szachach, gdy pole prze- 
bieży, królow ej poczciw ość na się bierze i lepszym  się stawa, niż był, a ta p ie
chota w  M esze była, a przecię się nie popraw iła 81.

Terminologia szachowa w ystępuje również w znanym, opracowanym  
przez Franciszka M esgnien-M enińskiego, ośmiojęzycznym słowniku z d ru 
giej połowy w. XVII: Thesaurus linguarum  orientalium, w którym  sza
chowe term iny  orientalne m ają odpowiedniki polskie. Ponieważ M eniń- 
ski, podobnie jak Sam uel Otwinowski, był dragom anem  królewskim  i kil-

88 Żartobliw a deform acja nazw y „pieszek”, polegająca na w prow adzeniu m a
zurzenia. Zob. M. K a r p i u k ,  Ze sta ro p o lsk ie j term in o log ii lu dyczn ej: szachy. 
„Język P o lsk i” 1980, s. 97. R ów nież K ochanow ski w ykorzystuje form ę „piesek” dla 
uzyskania dw uznacznego sensu w  w ersie: „A ty  sna bijesz, psie, królew skie s łu 
gi?” (w. 316) kom entującym  zakusy pieszka na w yższe rangą figury. F uknięcie to 
przypomina upokarzające epitety, jakim i obdarzały się w ojujące strony — m uzuł
m ańska (np. „psy n iew iern e”) i chrześcijańska (np. „bisurm ański psi naród”), a od
nosi się do pieszka Borzujowego. W ydawca tekstu, J. Krzyżanowski, zapew ne nie 
zw rócił uw agi na m ożliw ość w prow adzenia m azurzenia, w  przyw ołanym  bow iem  
w ersie zastosow ał w obec psa-pieszka m ałą literę, podczas gdy nazw y w szystk ich  
figur pisane są dużą literą.

29 P o se ls tw o  w ie lk ie  Jaśnie W ielm ożnego S tan isław a  C hom en tow skiego . Lw ów  
1731, s. 208—209.

so M echa — staropolska nazw a M ekki.
31 P erska księga na po lsk i ję z y k  przełożona od Jm ci Pana Sam uela O tw in o w 

sk iego , S ek re ta rza  J. K r. Mci, n azw an a  „G iu listan”, to je s t „Ogród ró ża n y”. Z daw 
nego rękopism u w ydał J. J a n i c k i .  W arszaw a 1879, s. 209,
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kakrotnie, także jako legat polski, peregrynował do Turcji, zatem źródła 
ew entualnych bezpośrednich wiadomości Kochanowskiego z Turcji na
leżałoby szukać wśród ówczesnych dragomanów. W latach 1551, 1553 
i 1557 „do Turek posłem chodził” Andrzej Bzicki, kasztelan chełmski, 
przyjaciel Jana Kochanowskiego, dla którego poeta napisał wiersz na
grobny. W owym czasie, w latach 1551— 1571, do dragomanów W ielkiej 
Porty, pośredniczących między obcymi dyplomatam i a dworem tu rec
kim, należał Polak, poturczeniec Ibrahim -beg Strasz, k tóry  jako urzęd
nik kancelarii dworu mógł doskonale znać popularne wśród ówczesnej 
elity  tureckiej anegdoty związane z grą w szatrandż. Od Strasza mógł 
usłyszeć je Bzicki i przekazać Kochanowskiemu. Jest to oczywiście ty l
ko domysł, równie niesprawdzalny jak nie dająca się także wykluczyć 
hipoteza, iż wszystkie swe „orientalne” wiadomości o szachach zaczerp
nął poeta z obcojęzycznych europejskich źródeł.

Po tak  obszernym omówieniu ukry tych  literackich motywów orien
talnych w Szachach Kochanowskiego, a zarazem próbie odtworzenia ich 
drogi do Europy i następnie do autora poematu, należy jeszcze odpo
wiedzieć na pytanie, czy dla ostatecznego kształtu utw oru owo ukrycie 
miało w ogóle jakieś — dodatnie bądź ujem ne — znaczenie, a także 
jakie powody skłoniły poetę do ewentualnego kamuflażu i przypisania 
całego splendoru literackiej inspiracji Vidzie.

Przemilczenie tych orientalnych źródeł inspiracji w odniesieniu do 
powiastki związanej z m atem  Dilaram i, oczywiście, do samej rozgrywki 
szachowej nie miało chyba żadnego wpływu na ogólny odbiór treści poe
m atu, natom iast zasygnalizowanie ich ukazałoby erudycję autora, a za
razem  — podobnie jak  w przypadku Szachów  V idy — prowokowałoby 
bardziej dociekliwego czytelnika do porównań, co pogłębiłoby analizę 
czytelniczą utworu. Natomiast jeśli zakładać, że poeta świadomie zde
cydował się na wprowadzenie Borzuja jako ryw ala Fiedora, należy przy
puszczać, że uczynił to z m yślą o tu rn ie ju  dwu wyśm ienitych graczy: 
Borzuja jako postaci, której ówczesny cywilizowany świat zawdzięczał 
przyniesienie gry  w szachy z odległych Indii, i Fiedora jako reprezentan
ta  słynącej ówcześnie z w ybornych szachistów Rusi; zaświadczał to Łu
kasz Górnicki w Dworzaninie, pisząc, iż „Moskwa [...] wżdy szachy dobrze 
um ie” 32. Borzuj jako „szam pierz” Fiedora dworuje sobie przecież z ze
staw u figur szachowych używanego na Rusi, w którym  zamiast wieży 
w ystępuje łódź:

To też nie dziwne, że piechota chodzi,
Bo n ie ma konia ani jeździć łodzi”. i[w. 551—552]

Niezwykłość sytuacji zetknięcia się dwu światów: orientalnego i sło
wiańskiego, w konkurach o rękę księżniczki duńskiej została przez prze

m ilczen ie  poety zniesiona, chyba że postać Borzuja i jego perskie po-

*2 G ó r n i c k i ,  op. cit., s. 183.

15 — P a m ię tn ik  L itera ck i 1987, z. 2
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winowactwa były ówcześnie na tyle popularne, iż nie trzeba było ich 
wyjaśniać.

Przebiegły gracz, jakim  jest w Szachach Borzuj, posługuje się chwy
tam i psychologicznymi w stosunku do prostodusznego Fiedora. K iedy 
Fiedor zabiera m u królowę, cofa swój, co praw da dopiero zamierzony, 
ruch, strofując zarazem  w taki sposób ryw ala: „Nie tak  ci grają, bracie, 
między pany” (w. 244), by ten, uniesiony ambicją, zaprzestał dochodzić 
swych praw . Co więcej, jako znawca szachów, świadomie sugeruje błęd
ną in terp re tac ję  zagadkowej wskazówki księżniczki A nny łatw em u już do 
pokonania, bo całkiem  upadłem u na duchu Fiedorowi. W szystkie azja
tyckie cechy charakteru  — w tradycji irańskiej Borzuj, przy całej swej 
prawości, w ykrada dla dobra spraw y, czyli króla i Iranu, Kalilę i Dimnę  
z Indii — pozostają nieuchw ytne dla czytelnika, k tóry  nic o B orzuju 
nie wie.

Odpowiedź na pytanie, dlaczego Kochanowski nie ujaw nił oriental
nego rodowodu Borzuja, jeżeli Kobiernicki umieścił Borzego jako przy
byłego ze W schodu konkurenta od razu na dworze króla perskiego K ser- 
ksesa, znajdujem y właśnie w owym przesunięciu w czasie aż do staro
żytności. Borzuj wedle tradycji żył w  w. VI, Kobiernicki natom iast umiesz
cza swego bohatera w początkach w. IV p.n.e., postarzając go praw ie 
o tysiąclecie. Zapewne odpowiadało to zamysłowi literackiem u autora 
opartem u na koncepcji nadrzędnej w artości cnoty, której ku lt w pro
wadził w swym im perium  Kserkses, a którą jako „praw dę” sławił na 
Dariuszowym  dworze młodzieniec z apokryficznej Księgi Ezdrasza. By
ły jednak i inne istotne przyczyny. Po M arcjanie Kobiernickim  zostały 
dwa utw ory: wspom niana już Historia o czterech młodzieńcach, stara
jących się o królewnę perską [...] oraz Threny [...] Panu Jakubowi S trus-  
sowi [...] od rąk tatarskich dla ojczyzny zginionemu, z żałością napisane. 
P ierw szy utw ór mówi o starożytnym  Wschodzie z podziwem i sen ty
m entem , drugi — o Wschodzie m uzułm ańskim  z gniewem i żalem. Otóż 
w owej epoce starć zbrojnych ze W schodem m uzułm ańskim , wywoła
nych ekspansją Azjatów na Europę, po prostu nie można było na dworze 
króla chrześcijańskiego umieścić postaci orientalnej jako konkurenta 
do ręki księżniczki chrześcijańskiej. A że u podłoża zamysłu konstrukcji 
fabularnej Szachów  leżał, jak  na to zwrócił uwagę Ju lian  Krzyżanow
ski, obyczaj, wedle którego „w Skandynaw ii grą w szachy wypróbowyw a- 
no charak ter m łodych ludzi konkurujących o rękę panny” 33, dlatego Ko
chanowski nie mógł, jak  to uczynił M arcjan Kobiernicki, odsunąć Borzuja 
w będącą przedm iotem  podziwu ludzi renesansu starożytność. W praw
dzie Borzuj był Persem , Polska zaś sprzym ierzała się ówcześnie z P e r
sją w zbrojnej potrzebie an ty tureckiej, jednakże na takie subtelności 
w rozróżnianiu Azjatów ze W schodu m uzułm ańskiego nie mógłby poeta

** K r z y ż a n o w s k i ,  Romans polsk i w ie k u  X V I ,  s. 250.
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u czytelników liczyć. Przecież nawet w anegdocie, której bohaterem  był 
„szewiec” Charazym Borzuj, pojawiający się w 1608 r. między Bułgarami, 
mimo iż autor pozostawia mu perskie brzmienie nazwiska, zarazem skwa
pliwie dodaje, iż „był rodem ten szewiec z samej stolice m oskiewskiej”, 
choć cudami słynął tajem niczy Wschód, a nie swojska stosunkowo Mos
kwa, nie mówiąc już naw et o tym, że wówczas Orient poniekąd mieli 
Bułgarzy u siebie.

Ówcześnie — chwaląc wszystko, co starożytne, także wschodnie ■— 
potępiało się zarazem w czambuł wszelką współczesną myśl m uzułm ań
ską 34. Nie dotyczyło to myśli naukowej, gdyż kontakty w tym  zakresie 
szły innym  torem. Powszechnie negatyw ny stosunek do O rientu był za
pewne także dla zakonnika Vidy podnietą do przypisania szachom m i
tycznego pochodzenia z greckiego Olimpu, k tóry jakoby ofiarował tę 
grę ziemi italskiej. Papież nie mógł bowiem, słuchając bezkompromi
sowych turcyków  — choćby Stanisława Orzechowskiego — zarazem z pa- 
sją grywać w szachy przywiezione do Europy przez Saracenów. W Rejo
wym W izerunku człowieka poczciwego, będącym przeróbką łacińskiego 
poematu filozoficznego Zodiacus vitae (1530), autorstw a Palingeniusa, 
przedstawiciela ferraryjskiego neopoganizmu, czyli zwrotu ku antyko
wi, również sławi się zacnego starożytnego filozofa „Zoroastesa [Zara- 
tusztrę] z rodu królewskiego”, a zarazem gani współczesnych Tatarów  
i Turków. Podobnie dzieje się w Zwierciadle, obfitującym  w anegdoty 
o królach perskich powtórzone za Erazmem z Rotterdam u, B attistą Ful- 
goso i Lykostenesem. Wreszcie przecież i sam Jan  Kochanowski pisał peł
ne gniewu strofy antytureckie.

Jakim ś echem antytureckiej twórczości Jana z Czarnolasu był za
pewne atak  kaznodziei tatarskiego na poetę, zachowany w odpisie za
ginionego zbioru tekstów Tatarów polskich zwanego Kitab  ('księga’):

N apisał K ochanow ski m iędzy sw ym i fraszki,
Nie z Pism a  to wyczerpał, lecz z diabelskiej taszki [baszki?], 
że się w ażył nazyw ać Proroka bękartem .
Musi z żalem  żałować, choć napisał żartem.

Że o Jana Kochanowskiego tu  chodzi, poświadcza następujący „od
pis Kochanowskiemu”:

Żal m i jest na cię, Panie K ochanowskij, 
żeś w  rzeczy sw ojej podrwiwał, 
choć poeta i kapłan boskij, 
boś się zaplątał w  kłam stw a

84 W ynikiem  polityki antytureckiej, a zarazem  ów czesnej cenzury kościelnej, 
było niedopuszczenie do publikacji staropolskiego (niestety zaginionego) przekładu  
K oranu, dokonanego przez P. Starkow ieckiego, a także licznych prac ów czesnych  
dragom anów, wśród nich i G ulistanu  Saadiego z Szirazu w  tłum aczeniu S. O tw i- 
now skiego. Przekład ten został opublikowany z niepełnego rękopisu dopiero w  
г 1879, dzięki kw erendom  J. I. K raszewskiego.
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Niestety, na miejscu, w którym  powinien być umieszczony, wedle 
zapisu, tekst fraszki Kochanowskiego, znajduje się rym ow any fragm ent 
nie m ający gatunkowo z fraszką nic wspólnego, a zaczynający się od 
słów:

Skarży na Izm a’ila Sara m ężu Abra[ha]mowi, 
że się  zrodził bękartem , rów no dziedzicowi, 
a prosi Abraham a, by w ygnał oboje, 
a synow i Izaakow i chow ał dobra sw oje **.

Że w tej atm osferze wzajem nej n ietolerancji poeta nie ujaw niał orien
talnych źródeł, które, jak  zakładam y, były dlań źródłem  inspiracji, tru d 
no się dziwić. Jako w ierny syn epoki hum anizm u Jan  z Czarnolasu nie 
odrzucił ich jednak w  zacietrzewieniu, lecz — choć w sposób pod nacis
kiem okoliczności u k ry ty  — w ykorzystał w pełni w swej twórczości 
poetyckiej.

85 D aw n y tatarski m anuskrypt zaginął, jednakże jego rękopiśm ienna kopia, 
pow stała w  r. 1851, znajdow ała się w  posiadaniu orientalisty S tanisław a Szachno- 
-R om anow icza, który nabył ją w  K łecku w  r. 1938. K ita b  ów  zaw ierał zapisane a l
fabetem  arabskim  tek sty  w  językach arabskim , tureckim , polskim  i białoruskim , 
o treści relig ijnej i św ieck iej. N iestety  kopia rów nież zaginęła. Ocalał tylko frag
m ent polem icznorelig ijny p isany specyficznym , kresow ym  językiem  polskim , prze- 
transkrybow any z alfabetu  arabskiego na alfabet łacińsk i przez S tan isław a K ry- 
czyńskiego, i w  tym  w łaśn ie  fragm encie znajduje się ów  atak na K ochanow skiego. 
Zapis tekstów  polskich alfabetem  arabskim , w  którym  n ie m ożna oddać polskiej 
fonetyki, spraw ił, że w  transkrypcji zostały siłą  rzeczy zatracone specyficzne ce
chy daw nej polszczyzny (prócz składniow ych). Transkrypcja tekstu  znajduje się  
obecnie u m nie w  depozycie.


